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Pieśń o pierwszym spośród orków.

Słowo Wstępne

Mieszkańcy Starego Świata mają o inteligencji goblinoidów raczej kiepskie zdanie. Z jednej strony wiemy, że są dość zmyślne, by na przykład opracować strategię walki dla niewielkiej grupy lub by poczynić swego rodzaju zapasy żywności, z drugiej posądzamy je o kompletny brak kultury.

Jednak w roku 2497 pewna grupa poszukiwaczy przygód dokonała w jednym z lasów Imperium zdumiewającego odkrycia. Otóż napotkali oni opuszczone obozowisko orków, w którym wyraźnie widać było ślady niedawnej walki. Przy jednym z trupów „zielonoskórego” znaleźli kilka drewnianych tabliczek z wyrytymi nań różnorakimi znakami. Żaden z nich nie rozumiał tych znaków, w pobliskiej wsi sprzedali je przejeżdżającemu akurat czarodziejowi, twierdząc, że zapisano na nich jakieś potężne zaklęcia. Mag także nie zdołał odcyfrować znaków, a że nie należał do żadnej gildii, udał się do miejsca, gdzie sam o magii wiele się nauczył – na uniwersytet. W ten sposób tabliczki dostały się w ręce bakałarzy z Nuln. Nikt jednak nie zdawał sobie jeszcze sprawy z doniosłości tych wydarzeń.

Po kilku latach ciężkiej pracy i żmudnych badań tęgie uniwersyteckie głowy zdołały wreszcie odczytać treść tabliczek. Tym samym mógł dokonać się przełom w wojskowości Imperium większy, niż wynalezienie broni palnej – oto naukowcy z Nuln zrozumieli język orków. Na tabliczkach zapisane były pieśni tej rasy.

Pieśni to może zbyt wzniosłe słowo. Orkowie bardziej mamrotali, niż śpiewali ich słowa. Także użyty w nich język był bardziej prostacki i wulgarny. Lingwiści uniwersytetu dołożyli jednak wszelkich starań, by w przekładzie tekst brzmiał jak najpiękniej. Po co? Dla tej samej przyczyny, dla której przełom wojskowy jednak nie miał miejsca. A mianowicie grupa akademików tak długo zgłębiała tajniki języka ludów Chaosu, że wywarł on na nich dość znaczny wpływ. Zostali czcicielami Khorne’a, a niektóre z przetłumaczonych pieśni znalazły zastosowanie w rytuałach. Przez to właśnie Stary Świat długo nie wiedział, jak potężną bronią w walce z orkami dysponuje, a jaką jest znajomość ich języka.

Grupa została ostatecznie zdekonspirowana i spalona na stosach na Reiksplatz w Nuln, a owoc ich pracy stały się pilnie strzeżoną tajemnicą armii. Dzięki pieśniom żołnierze poznali język orakh.

Tutaj przedstawiono jedną tylko z pieśni – pozostałe nadal są tylko do wiadomości wojskowych. Rymy istniały już w oryginale, jednak podział na wersy został dokonany przez tłumaczy. Każda pieśń zapisywana była na jednej tabliczce, ale z oszczędności miejsca - tekstem ciągłym. Tytuł także został już dodany przez ludzi.

Pieśń o pierwszym spośród Orków

O Chaosie! O Bogowie! Posłuchajcie!

Wyście przecież to sprawili

Żeśmy elfie łby rozbili!

Niechaj w noc tę mroczną, czarną,

Płynie pieśń, jak śmiercią marną

Marły przed latami inne elfy.

I wy także posłuchajcie,

Co siedzicie przy ognisku

Posłuchajcie, co to w pysku

Starego pieśniarza siedzi.

Co to  pieśniarz przygotował dla gawiedzi.

*
*
*

W dalekiej, wschodniej krainie,

O której niech pamięć nigdy nie zginie,

Goblin pewien się urodził.

Głupi byłby, kto dochodził,

Skąd u niego taki rozmiar wielki.

Większy był on, niż zazwyczaj, tyle starczy,

Że gdy chował się za tarczą

Uzyskaną od człowieka

Było to, jak pod skrzyni wieka

Starać się giganta włożyć.

Goblin ten wpierw pola orał,

Stąd każdy „ork” k’niemu wołał.

Stało się to tal zwyczajne

Że już, jak to teraz obyczajnie,

Każdy duży goblin zwie się orkiem.

Rat to plemię się wybrało

(jakby ziemi mało miało)

Ku elfickim lasom szukać,

Gdzie by można się ostukać

W rzemiośle wojennym.

Także Ork był poszedł z nimi -

Nie chciał już pracować w ziemi,

Chciał być wielkim wojownikiem,

A nie tylko li rolnikiem.

Ruszył więc, by udowodnić męstwo.

Rozłożyli się ogniskiem

(jak to robią orki wszystkie

i jak my to teraz czynimy)

Aby przetrwać mrozy zimy.

Działo się to w środku lasu.

Noc była czarna, jako jest ta,

Myślały gobliny, że mrok ukrycie im da,

Lecz się nieco przeliczyły.

Jeszcze wilki w księżyc wyły

Gdy się walka rozpoczęła.

Szczęściem czujki rozstawiono –

Czujek bowiem właśnie grono

Pierwsze elfy obaczyło.

Z zaskoczenia nic nie było

Gdy elfy zdradziecko napadły.

Wrzaski, krzyki czujek właśnie

Przeszkodziły innym we śnie.

Się zerwały wnet gobliny

I pośród leśnej gęstwiny

Podjęły z elfami przeklętymi walkę.

Szczęk oręża, błyski stali

Wszystko to nawet z oddali

Można było  dostrzec snadnie.

Jednak było tak, że żadne

Inne stworzenie walki nie widziało.

Mimo męstwa i odwagi,

Mimo szabel i rozwagi

Byłyby gobliny wszystkie padły.

Jednego jednak elfy nie zgadły –

Że pośród goblinów jeden jest większy.

Bił się Ork tak, jak umiał.

Wprawdzie rum mu w czaszce szumiał,

Jednak szablą machał szparko.

O nocy ów! O owa walko!

Wam jedynie oceniać, jakimż był wojem.

Niemal wszystkie elfy wybite.

To Ork ujawnił swe talenty skryte,

Jakie w nim drzemały do wojaczki.

Wycinał on elfom na głowach szlaczki,

O jakich najlepsze z goblinów marzyć nie mogły.

*
*
*

Zasłynął pomiędzy goblinami

Ork ze swymi talentami.

Poszukiwać jął więc nałożnicy

By się nowi wojownicy

Rodzić mogli ku chwale Chaosu.

Żadna jednak nie była dość godna.

Ta zbyt była mała, ta nie dość płodna,

Wreszcie znalazł goblinicę tęgą,

Wysoką, mocną, opasaną wstęgą

Poczynioną z elfich ścięgien.

Wiele młodych z tego mieli,

A bogów pewno rozweseli

Wieść, że wdały się w ojca

I co rusz z kojca

Wypadał któryś, wyrzucon przez innego.

Wszystkie stały się potężne,

Wszystkie silne, wszystkie mężne,

One także miały młode,

Które, by ich nie morzyć głodem,

Potrzebowały jedzenia za dwa gobliny.

Tak się nowa rasa narodziła,

Rasa wielka, niezbyt miła

Elfom i nieprzyjaciołom swoim.

Choć się goblin dwoi, troi,

Nie dostoi w polu orkom.

Na przodka pamiątkę bowiem

Orkami tę rasę nazwano.

Kimże są? Nie ja wam  powiem -

Sami nimi jesteście.

Taka jest nasza historia,

Wciąż zwycięstwa,

Chwała, gloria.

*
*
*

Lecz dorzućcie do ogniska,

Lecz spróbujmy pieczystego.

Niech w tę noc nie gaśnie iskra,

By nas elfy nie napadły.

Lecz posilmy się przy ogniu.

Przecież orki wciąż by jadły.
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